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PO WYBORACH.
W i n M  w r z a w y  w a lk i  d z ie nn ik arski ej  o b u  s k r a j n y c h  

o b o z ó w  i s t r o n n i c t w  n a s z e g o  kraju,  t r u d n o  sio b y ł o  do  
p ą t r z e ć  w ł a ś c i w e g o  c e lu  kej walki ,  c z ę s t o k r o ć  z p e w n ą  
zażarto.śeią p r o w a d z o n e j ,  a tein mniej  włhści  wy<?l) p o ­
w o d ó w  tej w a lk i  prawic  j a k b y  z n i e n a c k a  w ybu oM ej .  
P o z o r n i e  p o w s t a ł a  ta w a l k a  d z ie n n ik a rsk a  z o m ó w i e n i a  
w y m k  o w a k c v i  w y b o r c z e j  . w y b o r ó w  d o S e j m u  kr aj o­
w e g o .  —  W a ł k u  p o w s t a ła  g d y  ęj-Czas'1 i inn e  dz ienn ik i  
k o n s e r w a t y  w n e  s a r k a ć  p o c z ę ł y  na r r o m ta d r a e y ę ,  na  brak  
k arno śc i  —  i p a t r y o i y z m u  ze strony d e m o k r a e y i  p r z y  
t r g o r o c z n y c l i  w y b o r a c h  o k a z a n e g o .  —  A le  p o b u d k i  tej 
w a lk i  leżą g łęb iej .

N i e  z a s z k o d z i  jeś l i  i m y  c h o c ia ż  na u st ron iu  i o d ­
d a le n i  od  p o l a  w a lk i  dz ie n n ik a r sk ie j ,  w g l ą d n i e m y  w  te 
s p r a w ę  i p o s z u k a m y  za tą p o b u d k ą  d o  tak zac ię te j  wal  
ki,  c h o c i a ż  t y l k o  n a  p a p i e r z e  i t y l k o  p r z y  roz le w ie  a- 
ł r a m e n t u  p r o w a d z o n e j .

N a p r z ó d  z e c h c i e j m y  p o p a t r z e ć  jaki za eho dz '  s tos u  
n e k  p o j e d y n c z y c h  w a r s tw  s p o ł e c z e ń s t w a  n a s z e g o  p r z y  
s k ła d z ie  n o w e g o  .Sejmu, w p o r ó w n a n i u  z d a w n y m  Sej-  
nlęin.  0 t 5 *  jest w łaś c i c ie l i  d ó b r  81 n a  8 0  w d a w n . m ,  
w ła śc ic ie l i  m n w js - . y c h  p o s ia d ło ś c i  6 na 5  w  d a w n y m ,  
d u c h o w n y c h  14 jak b v ł b ,  p r o f e s o r ó w  u n iw ersy teck ie ! )  
8 . n a  10 w d a w n y m ,  n a u c z y c i e l i  S na 2,  a d w o k a t ó w  9 
na , 11,  u r z ę d n i k ó w  s ą d o w y c h  0 j a k  b y ł o ,  n o t a r y u s z ó w
3 na 2 . urzedniK<»w a d m i i u s r r a c y j n y c h  fi na 11, f inan­
s i s tó w  4 na fi. t e c h n i k ó w  żad en  na '2 w  d a w n r m ,  leka-  
t z v  3 na  1 w d a w n y m ,  l i t eratów i p u b l i c y s t ó w  5. nlt
4 w daw flYm,  a p te k a r z  1, a p r z e m y s ł o w c ó w  i r ę k o d z i e l ­
n i k ó w  o b e c n i e  3 p o d c z a s  g d y  w d a w n y m  S e j m i e  ani  
j e d n e g o  ni# b ) d ° .

D l a  o c e n i e n i a  s t o s u n k u  sil p rz \  p o m i n a m y ,  że w eią  
g u  przesz łe j  k « d e n c y  i s e j m o w e j  l i c z y ł  k l u b  lev Icy  w 
p r z e c ię c iu  19, dz i ś  3 0 ;  k lu b  c e n t r u m  31 ,  k l u b  p r a w i c y  
f>3, t żw g r u p k a  12 ,  k l u b  ruski  9,  dz is  10 c z ł o n k o w ,  
reszta  r o zpa da ła  s ic  na g l o s y  w i r y l n e  i ł zw .  dz ik ich

p o s łó w .  P o n i e w a ż  s p o d z i e w a ć  s ię  n a l e ż y ,  że w k w e s t y -  
ach f i n a n s o w y c h  i or n y c h  s p r a w a c h  z w ,  jąt.kiein śc iś le  
n a r o d o w o ś c i o w y c h  kl ub  ruski  z le w ic ą  iść’ bę dz ie ,  przeto  
l e w i c ę  lic?.', ć  m o ż n a  na 4 6  c z ł o n k ó w ,  n a t o m ia s t  pr z y ją ć  
n a l e ż y ,  że c e n t r u m  v ięcąj do  p r a w i c y  s ię  p r z y c h y i u ,  
zao zem idz ie ,  że p r a w ic a  w d a n y m  raz ie  l i c z y ć  m o ż e  
na <84 c z ł o n k ó w .  D o  takiej  i lości  l e w . c a  n i g d y  nie  d o j ­
dzie.  —  J u ż  z tej k a l k u l a e y i  i o d w a ż e n i a  sil —  o s ą d z ić  
m o żn a ,  że w ł a ś c i w i e  w z i ą w s z y  dz ienn ik i  s t r o n n i c t w a  
k o n s e r w a t y w n e g o  nie m i a ł y  w c a l e  p o w o d u  do  k r z y k u  
h a ła s u  i sa rk a n ia  na  br ak  k arno śc i  i p a t r y o t y z m u

P a n o w a n i e  p r a w i c e ,  za tem  pa r ty i  k o n s e r w a t y w n e j  
reete  s z l a c h t y  w S e jm ie  n a s z y m  na 6 lal j e s t  z a p e w n i o -  
n e m ,  c z e g ó ż  w i ę c  c h c i a ł y  dz ienn ik i  party i k o n s e r w a t y ­
wne j? !  Ot o  o b a w ia j ą  s ię ,  że w p r z y s z ł o ś c i  w y p a d n i e  im  
z i . ik  ster r z ą d ó w  k r a j o w y c h  k t ó r y  d o t y c h c z a s  dz ierży l i .

Zai s t e  n ie  w i e d z i e ć  c z y  p o d z i w i a ć  n a l e ż y  n a i w n o ś ć  
n i e k t ó r y c h  sfer,  k t ó r y m  s ię  zdaje ,  ze s ię  _ u s t a w o d a w c a ­
mi  zrod/Jl i .  i że t y l k o  oni  rząd z ić  p o w in n i ,  c z y  też p r z e ­
w r o t n o ś ć ,  która  za tą n a iw n o ś c ią  s ię  kr y je .  W s z a k  g n i e w  
ich w sk azu je ,  że w  p o s t ę p  n ie  w i e i z ą  i w i e r z y ć  n ie  chcą ,  
że i m i e s z c z a ń s t w o  i w ł o ś c i a n i e  j u ż  dojrz e l i ,  że już czas  
b y  sami  so bą  rzą dz ić  potrarili ,  , że w s z e l k a  o p i e k a  
s z la c h t y  z c z a s e m  ustać p o w i n n a ,  bo  usta ć  musi .

1 spi  a w i r d l l w io n e  -s'a t. lko sk a rg i  i żale s t r o n n i c t w a  
l i be ra łów i d e m o k r a t ó w ,  —  g d y ż  k o m it e t  w y b r a n y  przez  
wiec  d e l e g a t ó w  m ia st  i m i a s t e c z e k  dl a  w y b o r ó w  s e j m o ­
w y c h  zrobi ł  f iasko,  to fakt.  P r z y c z y n y  t e g o  są j a s n e :  
z u p e ł n y  br ak  p r z y g o t o w a n i a  do  tej p rac y  w i s toc ie  
trudnej  i to,  że ei p a n o w i e P  k t ó r z y  w k o m i t e c ie  dla  
w s c h o d n i? )  (J a l i e y i  zas iadal i ,  w o b e c  braku o r g a n i z a c y i  
i k arno ść ' ,  nic w i e l k i e g o  z d z ia ła ć  n ie  potrafi l i ,  a zajęci  
s ta rani em  o w ł a s n e  m a n d a t y ,  n ie  m o g l i  w y s t ą p i ć  d o  
w al ki  otwartej  z p rzew a ża ją cą  s i ł ą  k o n s e r w a t y s t ó w  w 
k o m it e c i e  c e n t r a l n y m  z a s i a d a j a c y c h .

Zresztą  L w ó w  sa m ,  s to l ica  kra ,u ,  taką p r z y  w y b o ­
rze M i c h a l s k i e g o  o k azał  u l e g ł o ś ć  d la w ł a d z y  r ząd ow ej ,  
że c z e g o ś  i n n e g o  od  j i o m m e j s z y c h  miast, p r o w i n c y o n a l -  
n y e b  o c z e k i w a ć  trudno.

Party  a szachów.

Pochyla l i  się nad  szachownicą  oboje,  tak blisko, że czasam,  
jej złociste , krótko obcięte  i t i f ryzowaue kędziory J o U k a h  cie­
mnyc h  włosów mężczyzny ,  naprzec iw niej s iedzącego*.

Na stol iku przy n ich s t a ł a  l ampa z b lado-rożowym kloszem,  
której  świa t ło  ł agodne ,  p rzedzie ra jąc  się przez gęs te  bśeic opla­
tającej  j ą  rośl inyj  j e szcze ł ag od n ie j szem było i tylko p rzyćmione  
b l a s k  rzucało n a  stolik,  n a  szachy  i na tvch dwoje ludzi,  po ­
ch y l ony ch  ku sobie.

Różowe obicie pekrywwftt ś ciany,  różowa mor ra  na  meb lach 
miękkich wygodnych,  z i ewała  s i ę  z n iem w h a r m o n i in ą  a w y ­
twor na  całość! W dnżem.  weneek iem oknie smł a  ż a r d y m e r k a  
z ma johk i .  pe łna  wspan ia łych  podzwro tn ikowych  roślin,  które 
aż pud sutit się wspinały,  Ńa  śc ianach  wisiały dwa duże s t a ro ­
żytne  weneckie" zwie rc iad ła  i kilka p ięknych pas te lowych  o b r a ­
zów, w r ów ny ch  pluszowych ra m a c h .  W je d ny m  rogu m a r m u ­
r o w e  kominek ,  w d rug im o twar te  pianino,  w t rzecim tuż pod 
oknom,  s t a l agi ,  w cz w ar t ym  e tażerka pe łn a  kosz townych  g r a f i ­
k ó w — dopełniały  umeb lowa nia  tego wykw in tneg o  buduaru .  P rzy-  
t em,  gdzie  tylko" się da ło :  na stol ikach,  na kominku,  na pó łe ­
czkach,  wszędzie było pełno rośl in l i ś c ia s tych i kwi tnących.  
Z m ie sz a n a  woń fiołków konwali i ,  r ezedy,  hel io tropu i hyaeen tów  
przepe łn ia ł a  pokój,  walcząc z zapachem wytwornych  per fum,  któ- 
r em  były przes iąkło złociste włosy gospodyni ,  jej białe,  j ęd rne ,

n iby  ze słoniowej  kości u toczone rączki,  obnażone po łokcie i 
jej fiołkowy aks am i t ny  szlafrok,  suto złotem haf towany .  Atmosfera  
I m a  ciężka,  dusz na  t rochę,  eh o odświeża ł  j ą  ogień płonący na 
kominku .  Mężczyzna wygląda ł  n a  lat  p ięćdzies i ą t ;  j ego  twarz  
bladą i szczupłą okalały  długie,  rudaw e  fawory ty ,  a oświecała 
para dużych ba rdzo pięknych ,  ale zmęczonych  już,  cza rnych  oczu 
które zamias t  w szachownicę ,  uporczywie w p a t r yw ał y  sir w p ię ­
kną sąsiadkę. . .

— A za tem,  cala gra na  tem zależy! aby o ile się da,  naj le 
piej rozwi jać swoir  siły i najwięcej  szkodzie p r zec iwnikowi ;  z a ­
bierać mu najwięcej  pola,  a nie wpuszczał  go na swój grunt . . .

— T ak  pani- j ak  każda  g ra  zresztą ,  w której  muszą być p r / e  
ciwniey.

— P o s t a r am  się o tem zawsze pamiętać . . .
Je j  śl iczne,  rożowe usteczka zagię ły się i ronicznie,  szare  

oczy długiem,  a wyrazi s tem spoj rzeniem podkreś l i ły  te słowa.
— Sądzę ,  ze pani  dotąd ch y ba  jeszcze nie zapomnia ła  ani  tia 

chwilę o tej mak sym ie  V b m  ro u ś  tm e :  aur In d ć fm s tir . ..
— P am ię ta m ,  że zawsze z j ednej  s t rony p r ze grana  być musi .
— Nie zawsze.  Czasem party a n ie rozegrana .
— 1 n ik t  ani  wygra ,  ani  p r z e g ra ?
— Przec iwnie .  Unia s t rony wygrywają.
— D o p r a w d y ?
— Jeśl i  obie s t rony równie  zadowolone.
— Czy to m o ż e b n e ?
— Niech pani  spróbuje.
— Znasz  mnie  pan  chyb a  o tyle,  aby we mnie  odnalesi  choć
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R e f o r m a  dz iś  n a w o ł u j e  d o  o r g a m z a c y i  s t r o n n i c t w a  
d e m o k r a t y c z n e g o  w kraju.  N ic  n a d  to s ł u s z n i e j s z e g o ,  
o b y  t y l k o  ta o r g a n i z a c y a  lepiej  w y p a d ł a ,  m /  p r z y  rych  
w y b o r a c h .

S P B A  W  O Z D A 1 Ś T I E
z posiedzenia Rady miejskiej dma 9 kipca 1889 odbytego.

B u rm is tr z  p. A s l a n  s k o n s t a t o w a w s z y  z u j ie łn y  k o m ­
plet ,  z a g a j a  p o s i e d z e n i e  i k o m u m k u j e  R a d z i e  n a  pier-  
w s z e m  m ie j sc u ,  że p r o t o k ó ł  z o s t a t n i e g o  po s i e d z e n ia  
w s k u t e k  n a d z w y c z a j  o b s z e r n e g o  p o r z ą d k u  d z i e n n e g o ,  
d o p ie r o  n a  n a s t ę p n e m  p o s i e d z e n i  i  o d c z y t a n y m  zo s t a n ie ;  
na d r u g i e m  zaś m ie j sc u  w i e ś ć  a  w z g l ę d n i e  p o g ł o s k ę ,  
któr ą  j e d e n  z brac i  F u u k e n s t e i n ó w  w m i e ś c i e  n a s z e m  
m i a ł  r o z s z e r z y ć ,  m i a n o w i c i e ,  że on (burmistrz) ,  w  czas ie  
w y b o r ó w  p o s ł a  na  S e j m  k r a j o w y  na  ce le  a g i t a c y j n e  
z k a s y  mie jsk ie j  czy l i  z l u n d u s z o w  g m i n n y c h  k w o t ę  
GO zlr w y a s y g n o w a ć  miał

D l a  zb ic ia  f a ł s z y w e j  tej p o g ł o s k :, którą  burm istrz  
jako b e z c z e l n e  o s z c z e r s t w o  i pot w ar z  u w a ż a ,  b ł a g a  bur­
mistrz  R a d e  o w y d e l e g o w a n i e  z ło na  s w e g o  d w ó c h  
p a n ó w , '  c e l e m  p r z e d s i ę w z i ę c i a  s k o n t r u m  w kas ie  m ie j ­
skiej

N a  tern m ie js c u  za bi era  p i e r w s z y  g ł o s  r a d n y  ]). prof.  
K r y c i ń s k i  i pros i  p r z e w o d n i c z ą c e g o  o b l i ż sz e  s z c z e g ó ł y  
tej p o g ł o s k i  m i a n o w i c i e  o p o d a n i e  d o k ł a d n e g o  źródł a  
tejże,  tu d z ie ż  p o d a n i e  w jaki  s j ios ób js og lo sk a  ta d o  j e ­
g o  (burmistrza)  w a d o m o ś c i  dosz ła .

B u rm is trz  p o w i a d a  w ię c ,  że w ła ś n ie  p rze d  o t w a r ­
c ie m  j i o s i ed zem a  o p o w i e d z i a ł  m u  radny' jy dr. Mar am o-  
rosz,  że ]). dr. M ar ku s  m u  d on ió s ł ,  że ta ka  j io g ło sk a  
k r ą ż y  w  m i e ś c i e  i że t a k o w a  przez  p. J .  F u n k e n s f e i n a  
ro zsz erzo n ą  została.

Radnym p  K r y c i ń s k i  s p r z e c i w i 1 s ię  tedyT jjrośbie  
burmis trza  o j irzeds ięw z iec ie  s k o n tr u m  i wnió s ł  b y  Rada  
k on ten ta jąc  sit z a p r z e c ze n ie m  p o g ł o s k i  tej w z g l ę d e m  b u r ­
mistrza ,  z u p e ł n e  \ o t u m  uf no śc i  jemu w y r a z i ł a .

P o  d l u zsz e i  d y s k u s y i ,  w któfigj i k o lp o r te r  j m g ło -  
ski  tej o k r o p n a  j io m ó s l  p o ra żk ę ,  g d y /  o t r z \ i m t l  zarzut  
p lo tk ar za ,  u c h w a l i ła  R a d a  u d z ie l i ć  bur mistrzów i v o t u m  
ufno.śoi. P r z y s t ę p u j ą c  do  po rzą d k u  d z i e n n e g o ,  o d p o w i e d z i a ł  
p r z e w o d n i c z ą c y  in te r p e lo w a n y '  przez  rad p. S o k o ł o w s k i e ­
g o ,  że s p r a w a  r o z p is a n ia  b c y t a c y i  szutru  jest już w to 
ku  i p r z y j d z u  w k r ó t c e  p o d  ob r a d ę .

D al e j  ud z ie l i ł a  R a d a  a s e s o r o w i  ji. B i ł o u s o w i  4 - t y -

t rochę  p rzekory.  Otóż,  j a b y m  nie mogła  być zadowoloną,  nie 
zwyciężywszy przeciwnika. . .

— Ale on zawczasu za zwyc iężonego się uznaje i bron gotów 
u nóg pan i  złożyć.. .

I odsuwając krzesło,  p rzyklęknął  na jedno kolano.
On a  z na jzimnie j szą k rwi ą  p rze ta r ł a  ba t ys tową  chus teczką 

szkła,  przyłożyła j e  do oczu i r zekła spokojnie :
—  E,  n iedobrze panu w tej pozim ó a p n m m a ł e ś  pan o tern, 

że tylko wtedy klęknąć można,  gdy  się m a  pewność  pows tania 
zwycięscą. . .

On pow s ta ł  z klęczek spokojnie,  ale jego  cza rne oczy b ły ­
snęły g roźbą  ukrytą.

— Cóż znowu — rzekł  żar tobl iwie  — rudzieli  w kościele m o ­
dl imy się na k lęczkach,  a przecież nie m a m y  nadziei  odra/,u 
o t r zym ać  tego,  co tak gorąc-o pros imy.  Do tego t r zeba ezasu i.., 
wytrwa łośc i .

—  I pan  sądzisz,  że wyg rasz  tak ł a t w o ?
— Jeszozoś im grać  nie zaczęli .  Nie zna m sil swojej  przeei  

wniczki.
— T a k ?  Za tem g r a j m y
— Dobrze pilnuj  pani  królowej.
— P hcesz  j ą  pan  wziąć do n iewol i?
—  To moje  na jg orę t sz e  j i ragn ieme .
— Dosyć m a m  pionków do jej  ebrony.
— /  p ionk ami  pos tępu je  się,  ot !  tak...

I z ręczuemi  posunięciami  za br a ł  ich dwa.
— Z p a n a  g racz  umie ję tny .
— Zęby  z jad łem n a  tern.
— To już  twarde go  k amien i a  nie u g r y z ą ?

— \  od czegóż d e n ty śc i?  ale pani  mojej  wieży zagraża. . .
— l ak ma m ochotę j ą  zdobyć.
—  .Na co ,ona pani  po t rzebna ?
—  Chc ia łaby m z je j  szczytu spojrzeć w przyszłość .

g o d n i o w y  urloj) i n a  w n i o s e k  S e k o y i  II f .  p r z y j ę ł a  z a ­
m k n i ę c i e  r a c h u n k ó w  z f u n d u s z ó w  g m i n n y c h  i u dz ie l i ł a  
Z w i e r z c h n o ś c i  g m i n n e j  a b s o l u t o r y u m .

N a  w n i o s e k  p. B ł o ń s k i e g o  p o p a r t y  przez  k i lk u ra­
d n y c h ,  uch w a l i ł a  ta k ż e  R a d a  p o l e c i ć  Z iw n rzch n ośc i  g m .  
a ż e b y  taż  l i c y t a c y ą  n a  r y b o ł ó w s t w o  ro zpi sa ła ,  a  w  w a ­
r u n k a c h  l i c y t a c y j n y c h  b y  s o b ie  p r a w o  zastrz eg ła ,  źe  
d z ierża w ca  p r z y j m u j e  w a i u n e k  ś c i s ł e g o  p r z e s t r z eg a n ia  
u s t a w y  ry b a ck ie j .

D a le j  j j r z y s tą p io n o  d o  tr z e c i e g o  p r z e d m i o t u  j jo-  
r/ .ądku d z i e n n e g o ,  t. j .  do  o b s a d z e n i a  p o s a d y  z a r z a d c y  
s z p i t a l n e g o .  — N a  tćin m ie j s c u  d o p i ę t o  ż y w a  w s z c z ę ł a  
s ię  d y s k u s y a  : re feren t  S c k c y i  I  p. prof .  G r u s z k i e w i c z  
w n o s i  b o w i e m ,  a b y  zam ia st  j e d n e g o  z a r z ą d c y ,  p r z y j ą ć  
jak to j u ż  p o  i n n y c h  w i ę k s z y c h  m ia stac h z a p r o w a d z o n o ,  
3 s io s t r y  m d o s ie r d /a a  —  które  to zd an ie  po dz ie la ł  także  
]). dr. J a n  S a w ic k i ,  i n s p e k t o r  s z p i t a l n y ,  p r z y b y w s z y  tu 
n i e g d y ś  n a  w i z y t a c y ą  tut.  s / p i i a l u  i k t ó r y  n a w e t  w n i o ­
s ek  ten g o r ą c o  za leca ł .

P r z e c i w  t e m u  w n i o s k o w i  j ir zem aw ia  r a d n y  p.  W i ­
śn io w s k i ,  a to z p o w o d u ,  że s i o s t r y  mi ł os i erdz ia ,  jak  
j jrzynajmniej  p o w i a d a  m ó w c a ,  n ie  db ają  t \  le o c iało,  
jak o du sz ę ,  z a l e d w i e  b o w i e m  —  p o w i a d a  dalej  m ó w c a  —  
c z ł o w i e k  z a c h o r o w a ł  i d o st a ł  s ię  do  szjjitaln,  w k t ó r y m  
s io s t rom nii lo . sierd/ ia  o p i e k ę  p o w i e r z o n o ,  p r z y j d z i e  taka  
s ios tra  do  c h o r e g o  i stara s ię  g o  d o  s p o w i e d z i  n a k ł o ­
nić ,  tak,  że cziow iek ze s t rac hu  u m r z e ć  m oże .

R a d n y  j>. dr. P i a s k ie w ic z ,  k t ó r y  ta k ż e  w tej s p r a ­
wie  g ł o s  zabiera ,  po p ie r a  z n o w u  w i u o s e k  S< k e y i ,  c h o ­
ciaż,  jak p i z y z u a j e ,  p r a w d ą  jes t ,  ze s i o s t r y  m i ł o s i e r d z ia  
wię ce j  o d u s z ę  j a k  o c u d o  ( h o r e g o  dbają ,  m ó w c a  jio-  
n i a d a  jed na k,  że p r z y  tćm w s z y s t k i ć m  mo/.e on z w ł a ­
s n e g o  d o ś w i a d c z e n i a  p o ś w i a d c z y ć ,  ze o p ie k u ją  s ię  ón e  
c h o r y m  o w ie le  lepie j jak  n a w e t  r o d z o n a  matka.

Inni  z n o w u  sp rzec iw iaj ą  me w n i o s k o w i  S e k c  "i z 
p o w o d u ,  że  n iechcą ze szp i ta la  k las ztor  u t w o r z y ć .  P o  
krótkiej  j e s z c z e  d e b a c i e  z a p a d ł a  nar eszc ie  u c h w a ł a ,  b v  
H e k e y a  na na jb l iż sz em  j i o s k d z e n i u  w s z y s t k i c h  w y m i e ­
ni ła kand'  d a tó w  g o d n y c h  u h  zarządcę  szpi ta lu.

W k o ń c u  z a ł a t w i o n o  ki lka  sprawr a d m i n i s t r a c y j n y  cli 
1*. M ik oł a jo w i  D w e r n i c k i e m u  w y a s y g n o w a n o  k w o . e  37  
złr 91  ct. i dr ugą  10 z.l. za p o c z y n i o n e  ( w e d l e  k o s z t o ­
r y s u  p r z e d ł o ż o n e g o )  a d a p t a c y e  w I ł .  s z k o le  m ę s k ie j ;  
p r z y z n a n o  p Ałaee w ie żow i ,  n a u c z y c i e l o w i  wT Mary alu i t ,  
r y c z a ł t o w y  d o d a t e k  d w u le t n i  w kwoei* 100  z h . i p r z y ­
z n a n o  p. Fr  S ę k o w i ,  nauc/ .yc ieh>uri na  j irzedmi eśe iu  
K u c k i e m ,  r e m n n e i a c y ą  za n a u k ę  nied zie lną  w k w o c i e  
2 0  zlr. Na tćm z a m k n i ę t o  p o s i e d z e n i e  o gody.. 9 wieez .

bę dz ie  tka na  z łotem i j edwab iem.. .  Szac h  królowej. . .
I  posuwając f igurę na szachownicy ,  go rąco ręka m u sn ą ł  

a l abas t rowe  ramie ,  wysuwające  się z szerokiego rękawa szlafroka.  
Pafii  u sunę ła  jo szybko.

— Je s t e ś  p an  n ieuważny  — rzekła z g ryzącą  ironią -  oto 
panu konia zabra łam,  żeby nie ga lopował  zanadto .  Nie będziesz 
pan mia ł  na c/.em urządzić odwrotu. . .

—  P os t a ra m się; ab e m  go fij# po trzebował .  J e s t e m  już  na paui  
gr imem.  J ' \ j  su i i  — f y  reste...

—  Pra wd a .  Wszak to pan  kupił  moj ma jatek  na l i e v ta cv i ?
■ — N ic  inaczej , .

— I pan  pewno  masz  za m ia r  kupić również  mój pałac.. .  bo 
podobno t e rm in  sprzedaży „już bl iski?

— Jys tes  pani  wyborn ie  uwiadomioną o moieb zami a ra ch .
.. - r  budzi ł am,  2e f°, co pan  posiadasz ,  viuno zadówoluić już 
p a n a . .  Na co to panu po t rz e b n e?

— ( i ra jmy .  dobrze?. . .  J e s t e m  zapa lonym szachi st ą  i gdy b y  
s t awka tego warta, ,  p róbuję naj ry/ .ykowuiej szych posunięć.

—  Z ana d to  wkracza jąc  na  g r u n t  przeciwnika ,  ods łaniasz  pan  
swoje s ł abe  s t rony.

— Sądzę,  że potraf ię się bronić.
Złośl iwa ironia za mi g o ta ła  w jej s zarych  oczneh.

— L aufe r  p an a  w niewol i  — rzek ła  drwiąco.
— A c h ! t em lepiej n F  będzie już  pani znosi ł  wiadomości

0 moich zamia rach .  Zabierz, go paui  sobie na w ła s n o ść . ,  A co ! 
królowa już  moja!

— Pra wda ,  I co pan myśl isz z nią z ro b ić?
—  Posadzie ją  na z łotym tronie,  oddać jej królewskie honory

1 głosić się je j  na jp ie rw szy m 1 na j wie rn ie j szym poddanym.
— Królowa abdykuje.
— P o d d a m  n ie  pozwalają  na to.
— Zmus ić  n.. potrafią.
— Kto wie ? y
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— Wieczorek. N a doehod ubogiej  mł odz ie /y  izr.  polskiej 
szkoły lud.  w Kołomyi ,  odbędz ie  się dn ia  27. l ipca b. r. wieczo 
rek  muzy ka ln o  dek l ama cy j ny  po łączony  z odczytem,  w sali  tow. 
„Lese  u. G?Sf l l i gke i t “ , rynek  1. 83. z nas tępu jący m p r o g ra m e m  
„1. Ba l l a da  Chop i na  G moll ,  o d egr a  n a  fortep.  pna  Z K. 2. Hsi  
ne  u. Halewi ,  po r ówn an ie  p. N.  S.  3. „ A s r a “ Rub in s te in a ,  o d ­
śpiewa p. H.  R, z akom p pny  R F .  4. Dek l am ac ya ,  p. W.  G. 
5. K onc er t  H u m m l a  A moll ,  o de g r a  n a  fortep.  p na  Z. K .“ P o ­
czątek o godzinie 9. wieczorem.

* — Z powodu rozwiązania spółKi pod f i rmą h an d l ow ą  „ S a ­
lomon  i B a r u c h  Weiser ,  r af ine rya na f ty  w Yćerbiążu n i ż n y m “, 
uprasza  S a lo mo n  W e is e r  senior  wszys tkich,  którzy ma ją  p r e te n ­
s j ę  j ak .eg ob ądż  rodza ju  do tej f irmy,  lub też do sa me go  Salo 
m o na  We ise ra ,  ażeby  t akową  chociaż nie j e s t  jeszcze p ła tną  do 
1. s i e rpn ia  1889.  zgłosili ,  w k tó rym to r azie p ie t e ns y e  uznane  
jak o  s łuszne,  za raz  zaspokojone zos taną .  P re te ns ye  zaś które 
w tym t e n  mie zgłoszone m e  zos taną ,  będą  u w aż ane  jako z g a ­
słe, a weksle  lub inne d o k um e nt a  n a  t akowe wys tawione ,  jako  
n ieważne .

—  Dnia 14. b. m. odb y ł  się w tute jszej  izrael icko polskiej 
szkole ludowej  popis publ iczny w obecnośc i  l icznego g r o n a  r e ­
p r ez en t an tów  wfadz i i ns tytucyj  mie jscowych i za mi e j sc ow yc h .— 
E g z a m i n  uczyni ł  pod ka żd ym  względem wrażen ie  korzystne .  
Ja kk o lw iek  n a v k a  w tej szkole rozpoczęła-  s ię  dopie ro dn ia  19. 
marc a  b. r.,  uczniowie poczyni l i  w n a u k a c h  znaczne  postępy.  — 
Wyrażal i  się poprawnie  w j ęzyku  k ra jow ym,  j ako tćż  w j ęzyku  
n iemieckim.  Odpowiedzi  w poszczegó lnych  prz< dmi o t ac h  były 
pod  ka żd ym  wzglę dem  zadowalniające .  Ze szczególną t roskl iwością 
t r ak to w a n o  w tej szkole naukę rel igit  izrael ickiej  i j ę zyk a  h e ­
b raj skiego,  w k tó rych  to p rze dmi o ta ch  uczniowie zadziwiające  
postępy okazal i .  Ch łopcy  ba rdzo pięknie śpiewal i  a najbardzie j  
zachwyca jącym był  śpiew uczniów k lasy  drugiej .  Ro egzamin ie  
ro zdawał  n a g r o d y  zakupione z funduszów n a  t en  cel udzielonych 
przez Rad ę  m. e j ską  — W P a n  Ja s ińsk i ,  ma rsz a ł ek  kołomyjskiej  
Ra d y  powiatowej i do każdego  ucznia ,  k tó ry n a g r o d ę  z j ego  rąk 
odbiera ł ,  p rzemówi ł  ki lka słów zachę ty  do dal szego  ksz t a ł cen i a  
się, wyraża jac  p r zy tem nadzieję,  że tylko w t en sposób s t aną 
się po/ .yteeznymi obyw ate la mi  kraju.  Po  rozejściu się młodzieży,  
dziękował  g r onu  nauczyc ie l sk iemu za gor l iwa  p racę  około uoby 
wate lenia  młodz iutkiego pokolenia I zrae la .  P. Wiese lberg ,  delega t  
Rady szkolnej  okręgowej  z p rzy jemnośc ią skons ta tował  dobre po ­
stępy młodzieży i przyrzekł ,  iż nie  omieszka donieść  o tein R a ­
dzie szkolnej  ok ręgowej  na najb l i ż szem posiedzeniu.

— Od kilku miesięcy toczy się w naszej  Radzie  gminn e j  
sp rawa j e dn eg o  tu te j szego  obywate la  o udzielenie mu pozwolenia 
na  rozszerzen ie  okien frontowTycli r ea lnośc i  j ego  pod I. k. 3 !4  
1 dz. przy ma łym ry nku  położonej .  S p r a w a  t a  p r zy b ra ła  takie 
rozmia ry ,  iz w a r t a  ostrej  krytyki .  N iec luą c  j e d n a k  uie w nasze 
się wmieszać sprawy ,  spuszcz amy  zas łonę  na  szczegół;  jej roz 
miarów i 3 miesięczej  zwłoki i tylko w nawias ie  opowiemy,  że 
powodu  do zwdekania tej s p r a w y  nie dał \  wybory  po- ł a do Ra

—  I  u  go p iękne,  cza rn e  oczy,  fosforycznie w tej chw ili b ły ­
szczące,  uporczywie a z dziw nym  wyrazem wpilv się w twarz  
gospodyni .

—  Wolno  wiedzieć,  j akim sposobem i
— T y m ,  który zawsze na  kobie ty działa,  „gdy do k ró lowania  

pi zy wykły. . .
—  A mianowic ie  ."
— R a ją c  im środki  krolowumia bezspornego  nada l ,  gdy im 

grozi. . .  z rzucen ie  z tronu.. .
— Ach!  tak.. .  I  p an  sądzisz,  że to n ieomylny  sp os ó b ?
— Tak  Sądzę. Je s t e m  n iezłym szachis tą . . .  umiem grać.. .
— 1 j e s t e ś  pan  w d rodze do w y g ra n e j ?
—  Cierpliwości . . .  P a r ty a  nie skończona. . .  Szach  k r ó lo w e j ! Z o ­

baczymy,  co dalej  będzie.
— Osaczy łeś  j ą  pan  d ob rze ?
—  Tak ,  ze się nie może wymknąć-.
—  J e s te ś  pan tego pewny ?
—  Zupełnie.
— Masz p an  j ą  w r ę k u !...
—  Nakon iec  ! Przecie  tę par fyę g r a m  od t rzech kit przeszło.
— N e  p rzeb ie ra jąc  w ś rodkach
— Cel j e  uświęca.
— Nie zważając  na opór.
— On mni e  najwięcej  podnieca.
— Je s t e s  pan ego i s t ą  i cynikiem potrosze.
—  Być może.  P rzebaczysz  mi pani  polem.

Szare  oczy s t rzel i ły n ienawiścią .
— ' l ak  pan  sadz isz?
— Mam prawo.  Bo i co złego pani  robię,  że ofiarowuje jej 

napowr ó t  to eo się pani  z ręki  w y m y ka ?
—  Dużo w tern pana  zasługi .
— Prz yp uść my .  C zemuś mi pan i  nie  dała innego sposobu do­

pięcia ce lu ?
—- Bo nie chcę,  żebyś go p an  dopiął,
— Alboż wy koluety wiecie czego chcecie a czego n ie .  S z a ­

lony,  kto zwaza n a  to.

dy pa ń s t w a ,  ale — ale — wybory posła  na Sejm krajowy.  1’ etent, 
był  bowiem zwolennikiem r. Klusika.

— Nowe pismo. W  D roh ob yc zu  rozpoczn ie  wychodź .ć  z 
dn iem 1. s ie rpn ia  h. r. dwutyg odn ik  społeczno ekonomiczny  p. t. 
„Kuryer  Diol iobycki"  dn ia  1 i 15. każdego  miesiąca.

— Urząu ruchu kolei pansiwowych w Czern iowcnch z o s t a ł  
upoważn ionym do w y d aw an ia  kar t ,  uwaln ia j ących  od połowy 
opłaty za jazdę- z S uez aw y do L w o w a  i po l ini ach kolei lokal 
nyeh.

— W krajowej niższej szKole rolniczej w Horodence, której  
g ł ó w n ą m  zadan iem  jes t  ksz tał cenie  oticyalistów- gospodarsk ich  n.ż 
szej ka t egory i ,  nas tąp i  otwuarcie roku szkolnego w d. 1. wrześniu.  
/  p rośbą o przyjęcie odnieść się należy do dyrekcyi  szkoły i w y ­
k a z a ć : ukończone  szkoły ludowe,  ukończony Ig rok życia, i ś w ia ­
dec tw em lekar skiem dobry s t a n  zdrowia.  Kan dy da t ,  który nie 
mógłby  opłacać 150 z-łr. rocznie za całe u t r zy ma nie ,  może uzy- 
skać przyjęcie  na  fundusz k r a j o w y , s t a ra j ący  się o t akowe ,  do 
łączyć win ien  św iadec tw o  ubóstwa.  1‘odan ia  wnos ić  mozua  do 
15. s ie rpnia .

— Doniosłe orzeczenie wyd a ł  na jwyższy  t r y b u n a ł  s p r a w i e ­
dliwości ,  orzek ł  mianowicie,  że oprocen towan ie  wszelkich wie-  
rzy te lnoss i  h ipo tecznych ,  za tem także pie tci isyj  bankow yc h  ma 
ustać  z dn iem licytacyi  obdłużouej  n ie ruchomośc i .  Orzeczen iem 
tem n ad e r  ważnem dla in s t y t uc j i  bankowytdi ,  za ła twiono p o ś r e ­
dnio także p e t y c j ę  hvow.skich instytucyj  k redy towych  w tej spra-  
wje. podaną .  Deeyzyę tę wciągnięto do księgi orzeczeń najw.  t r y ­
buna łu  i do niej też za s tusowywać  się będą  sądy niższe.  O rz e ­
czenie to wpłynie bardzo  u jemnie  na  s tosunki  k redy towe  i ko- 
niecznero t e raz jes t  u reg u lo wa n ie  tej sp raw y  w drodze u s t a w o ­
dawczej .

— Dla nafciarzy galicyjskich ważn e  nad c ho d zą  wiadomości  
z Kaukazu i z Ameryk i .  W obu na f towych k ra jach  produkeya 
znacznie  się zmnie j szy ła  i s tale upada-. W  Amery ce  zapasy s p a ­
dły z 40 mi l ionów beczek des tyla tu  na  12 milionów — na K.m- 
kaz ievcs n a  podskoczyła  z 2 ‘/a kopi jek n a  fi kopijek za pud. Dla 
p rzemysłu  naf towego w Galicyi  zdaje się przeto zbl iżać bardzo 
pomyślna kon junk tu ra  — byle tylko z niej korzys tać umiano.

Nowe jednoreńskówki. Zeszłej  soboty kasy pańs two we  
puści ły w obieg nowe gu lde ny  pap ierowe,  które różn ią  się co ­
kolwiek od do tychczasowych .  Maja one firm e. k. cen tra lne j  
kasy pa ńs tw a  i da tę  1 lipea 1688. Aoloi  niebieski  z c i emnemi  
p rążkami .  Noty,  obecnie  w obiegu będące,  a ma jące tłtitę I s t y ­
cznia 1882 p r zy j m owa ne  będą we wszys tkich  rzą dówyeh"  kasach  
i n rzędaen  aus t ryaeko-węg ie r sk ie j  m o n a rc h i i  do dnia 30 czerwca 
1890. Od 1 l ipca 1HW dawn e  noty j e dn o re ń sk ow e  p rzy jm owa ne  
będą  przy wypłatach tylko w ce n t r a lne j  kas ie pańs twa  w W i e ­
dniu,  tudzież w cen tralne j  kas ie w Peszcie — zaś na za d an i0 
s t ron  wy mien iane  będą za nowe w tychże cen t r a ln yc h  kasach  
i w u wszys tk ich  kasacli  krajowy cli. Od l l ipca 1892 do końca 
g r u d n .a  1S93 w ym ia na  no t  dotychczasowych  będzie mo gł a  n a ­
s tąpić już  tylko n a  skutek lo rmalnego ,  os t e mpl ow an ego  a du m i ­
n i s t e r s t w a  ska rbu  wnies ionego  podania.  .Od dnia 31 g rudn ia

— Sza lenszy ,  kto na d t o  siebie pewny. . .
— Widzi  pani ,  że mi  to wyszło n a  dobre.
— Dob re  ?... To przyszłość  okaże.

Różow# us teczka wygięły się d rwiącym uśmiechem.
O c h ?  j e s t e m  od w aż ny ;  przyszłości  "nie boję sie wcale W i ­

dzi pani ,  że zamatownłen i  królowe. . .
—  Widzę.. .

On nagle  szybkim r u ch e m  odsuną ł  stolik,  co ich p rzed z ie ­
lał  i u ją ł  je j  r ękę . '

— Nak on i ec !  — zawołał  n a m ię t n ie  — Nak on i ec !
I eisnnł do ust  je j  rękę,  której  mu nie odbie ra ła .  Nie wi ­

dział  jej  twarzy,  bo może byłby się cofnął.
— Kiedy. . .  kiedy na reszc ie  poprowadzę  cię do o łtarza ?! — w y ­

szep ta ł  w końcu.
On a  podn ios ła  się zwolna i ocierr.jąe s t a ra nn ie  cbusteczKa 

rękę ,  której  dotykały j ego  us ta  ozwała s i ę :
— Ach p raw d a  to obowiązek s ta r szego  drużby .  Zapy taj  pan 

mego na rzeczonego ,  a sw7ego sy n ow ca ;  on p an a  po informuje 
najlepiej. . .

Ile mogło się zmieścić  kolącego szyders twa  w ludzkim g l o ­
sie,  tyle go włożyła w te s łowa,  k tóre j e go  raziły- j a k  piorunem

—  Mój...  synowiec. . .  pani . . .  narzeczonym. . .
A tak...  P rzec ie  pa r t y a  lepsza od pana .  Ton nie zdobywał  

iiitiie p ieniędzmi ,  ani obawa m i i 1, ale sercem. . .  Ż e g n a m  pana.. .  
Sądzę,  że pa r ty a  skończona. . .

1 wybucha jąc śm ie ch em  wyszła  do d rug iego  pokoju.
On  ze rwa ł  sie j ak  oparzony,  odepchną ł  lokaja,  k tóre mu 

pal to t  podawał ,  chwyc i ł  go,  nie nakłada.,,!! i zbieg ł  ze schodów,  
j ak b y  go pęd?,ił ten śmiech kobietsy, który tak s reb rzys to  b rzmia ł  
w różowym buduarze .

— Dos ta łem  mata. . .  — wycedzi ł  przez zaci śn ię t e  zęby
Gdyby  dobry  ton na to pozwolił ,  by łby ehvbn pięścią po­

groził .

*  — w v \ A / W v ------ -»
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1893 dawn e  noty nie będą już wca le  ani  p rzy jmowane ,  an:  wy 
m ie n ia ne  n a  nowe.

— Nieurodzaj. Z Węgier:  i z Rosy i dochodzą równocześnie  
wiadomości  o bardzo złym s tanie  urodza jów tak dalece,  że w n i e ­
k tó rych okolicach obawia ją  się głodu.  Na W ę gr ze c h  żniwa tak 
co do ilości,  j ak i j akości  okazują r ezu l t a t  bez p or ów na n ia  g o r ­
szy,  niż w os ta tn ich  dwóch  latąćli .  Wedle  do ty ch cz aso wy ch  s p r a ­
wozdań  w ag a  pszenicy będzie,  co na jmnie j  o 10"/0 n a  hektol i t rze  
niższą., niż  zwykle.  Zaledwie  w pa ru  k om i t a ta ch  pszen ica  jest,  za 
dowala jąca ,  w 40 ko mi ta tach  s ł a ba  i niżej  ś r edniej  j akości .  Zyto 
zaledwie ś rednie .  J e d n e  z i emniaki  i zboża s t r ączkowe  do tychczas  
zadowala jące .  Gorzej  stoją r zeczy w Itosyi .  T a m  w g ub er n i a ch  
południowych ,  s tanowiących  spichlerz pańs twa ,  oziminy tak,  j&k 
p rzepad ły .  Ju ż  na  wiosnę większą ich połowę p rzeorano ,  zas i e ­
wając n a t o m i a s t  j a r e  zboża.  Ogólny  s t a n  urodzajów w te, po ło ­
wie mona rch i i  j e s t  bardzo  l i chy;  zaledwie tu i owdzie ś r ed n  
W gu b er n ia ch  ś rodkowych  i pó łnoc ny ch  zboża p rzed s ta wi a j ą  się 
lepiej,  mie j scami  ba rdzo dobrze,  ale s t rony te p roduku ją  za le ­
dwie tyle,  ile po t rzeba do miejscowej  po t rzeby Zapa sy  z lat 
ub ieg łych  w yp rze da ne  za g r an i cą  j e szcze  w p rzeszłym roku.  wobeo 
czego zachodzi  t am poważ na  oba wa  głodu.

— Przed 4/9 laty. W przysz ły  pon iedziałek ,  dnia 30 lipca,  
obchodzimy doroczną pa m ią tk ę  wie kopomnego  zwyc ięs twa  P o l a ­
ków’ nad  Krzyżakami ,  (dzisiejsi  P ru sa c y ) ,  pod Grun wa lde m.  Król 
Jag ie ł ło ,  nagl r  nap ad n ię ty  przez Krzyżaka  Dippolda  Kiekeri tza  
von Dieber  był w n iebezp ieczeństwie ,  ah młody Zb ign iew Ole­
śnicki  u ła m an y m  już  d rzewcem zwali ł  K rzy ża ka  z konia i J a ­
gie ł łę  r a tował .  Od tej chwil i  los b i twy p rzechyl i ł  się n a  s t ro nę  
wojsk polskich.  Wszystkie  17 pułków krzyżackich ryce rze polscy 
p rawie  w pień wycięli .  P a d ł  wielki  mis t rz  T l r i ch  von J u n g i n g e n ;  
książę ta  Kon rad  Oleśnicki  i Kaz imie rz  Pomorski  do niewol i  się 
dostal i .  Wzię to  bogaty  obóz. W pogoni  zabi to  m no s t wo  n i e p rz y ­
jaciół ,  t ak że na ki lka mil w około pola i d rog i  t r upa m i  K rz yż a ­
ków by ły  zas łane.  Miało ich paść  50.000 a 40.000 wzięto do n ie ­
woli. J agie ł ło ,  j ak  przed b i twą  B og a  o zwyc ięs two prosi ł ,  tak 
i po zwyc ięs twie  u roczyste dziękczynienie  sk ładał .

— Przykłady nadzwyczajnej siły w Polsce. Maciej Kostka  
w XV II .  wieku żyjący,  tak wielką obdarzony  był  siłą,  że p od ­
kowy,  t a l ary  z ła twośc ią  ł a m a ł ; 7 mężczyzn si lnie t r zy m aj ą cy c h  
się r azem,  w którakolwiek chc ia ł  s t ronę,  pociąga ł  lub popycha ł ,  
ca łą  ta l ie k a n  rozdz iera ł  bez t rudności .  S tan is ław Padz yns k i ,  
dw o rz an .u  Z y g m u n t a  Augus ta ,  później  kaszte lan ,  a. wreszcie wo­
jewoda  Zakroczymsk i  za Z \ g m u n t a  I II .  tak by ł  silny,  że. na  j ednej  
nodze s tojącego nie było można  powalić, na z i em ię :  konia dzi ­
kiego, chwyc iwszy  za uszy, t r z y m a ł  dopóty w rekach ,  dopóki go 
kto nie okiełzał .  P rokop S ieniawski ,  marszałek n a d w o r ny  Zy 
g m u n t a  1II., w pędzie z góry toczącą się poszóśtną ka re tę  za koło 
chwyc iwszy,  ws t rzymywał .

—  Kolonia polska w Azyi. Mało komu zapew ne  wiadomo,  
że w’ pobliżu S tam bu łu ,  ale Już z t amte j  s t ro ny  Bosforu,  w Azyi 
mniejszej ,  i s tnieje kolonia rolnicza zwTan a  Adarnpol,  a za mi es z ­
kana  wyłączn ie  prawie przez Polakow’, zab łąkanych  różnymi  czasy 
pod ber ło  tureckie.  Kolon.a ta  l iczy obecnie około 150 dusz,  s a ­
mych p rawie  biedaków’, zmuszonych  w k r w a w y m  pocie czoła zdo­
bywać ehlób dla  siebie,  swych  dzieci i rodzin.  Ale bo też w a ­
runki  egzysteney i  są tu nie  do uwie rzen ia  ciężkie.  Ro la  skal ista ,  
n i eu rodza jna ,  lasy do szczętu p r z e t r z e b i o n e : z wiosną wznoszą  
się m g ły  z obu mórz,  a osiadając n a  kwiecie,  n iszczą płód zboża 
i d rzew owocowych.  Nad to  co pa rę  lat  pada  tu bydło skutkiem 
grasujących peryodycznie chorób  (ks ięgosuszu  i karbunku łu ) ,  a 
n ie raz  też i wilki n i emałe  szkody w dobytku kolonis tów w y rzą ­
dzam.  Nakon iec  pomimo bliskości S tam buł u ,  zbyt  produk tów 
bardzo j e s t  u t r udn iony  skutkiem braku  drogi  do najbl iższej  s tacyi  
Bejkos,  n ad  Bos forem położonej. .  Mimo tak wielkiej biedy,  kolo­
niści  w Adampolu  nie opuszczają rąk,  lecz owszem myś lą  nawmt 
obecnie o założeniu szkoły dla swych  dziatek.  Nauczyciela  już 
wyszukano w osobie p an a  B., idzie t eraz  tvlko o odpowiednie  
.jego uposażenie.  Wój tem gm in y  w’ Adampolu  j e s t  pan  Ludwik 
Biskupski .

— Tu pukau nie wolno. Pewien  nauczyciel  w inałeui  m ia ­
s teczku w okolicach Ber l ina,  nie mogąc  się opędzić ul icznikom,  
którzy  co chwi la do d rzwi  jego pukal i ,  a często n a w e t  rzucali  
w nm kamieniami ,  wywies i ł  na n ich z olbrzymiel i  l i t er  złozony 
na p i s :  „ L’u pukać nie w ol i n iP  Zakaz ten j e d n a k  nie na  wiele 
się przydał ,  bo w parę chwil  po wywie,-zeniu go, znowu ktoś 
kamien iem w drzwi  uderzył .  Tym raze m wszakże udało się n a ­
uczycielowi poznać w sz tu rmu jącym je d n e g o  z o, swoich uczniów'. 
S p ra w k a  wyda ła  s ię ;  naza ju t rz  t edy  zapanowało  wT szkole n ieme 
p rze rażen ie  w obec ma jący ch  na s tą p i ć  wy pa dk ó w ;  sam tylko 
Sprawca całej a w a n t u r y  j akoś nie t r ac i ł  fautazyi .  I  n i e '  s t r ac i ł  
jój naw et ,  gdy  nauczyciel  wszedł szy do szkoły," wysu ną ł  na  ń ro-

ze skórą łobuza,  widniała ka r tk a  z o lb rzymim n ap i se m :  „Tu p u ­
kać nie  w o ln o !“

— W Whitechapel zna leziono onegda j  znowu w nocy z a ­
m or do w an ą  kobie tę  z rozciętą  szyją  i b r zuchem.  „ J a n k o  r o z p r u ­
wacz"  doniósł  przed k i lkoma  dn iami  policyi  londyńskie j ,  że w 
ciągu l ipca rozpocznie nap hw ró t  swą działalność* Nie  u lega  w ą t ­
pliwości ,  że wozorajszo mor der s tw o  w Whi tec hap e l  j e s t  znowu 
j e g o  dziełem.  J e s t  to już  ósmy wypadek z a m o r d ow an ia  kobiety 
publ icznej  w wiadomy okru tny  sposób.
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W Kufomyi u pp. J .  S idorowieza apt . ,  K. S lenzia <ipt.„ *
i Wł.  Dąbro wsk iego  dróg.  g

W Horodence u p. Axeji towia#a,  apt .  M
W Kusowie u p. S ta n i s ł a w a  Bursa  apt .  lC|
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Zdrój Słony, z a jm u je  ji ie iwsze  m iejsce  w dz i .de  wód s l n m c h  jo.l.  .wc-l.ro m o w o -  
żela..isty< h, na js iln ie jszy  Ze żliawjjcti wód b ro m o w y c h ,  Zdró | Bi o o i s ła w a ,  jedm* 
z na js i ln ie jszych  szczaw żelaz is tycb  w ogóle .  Zarój  Rudolfa , s i lna  sz czaw *  
jo d o w o  żelaz is ta .  Zdrój  Wandy, szczaw a  sodnw o-że iaz is .a .  Zdrój Józefa ,  szcza­

wa sortowa, że lazo  zaw ie ra ją c a .  /
Zoameia p ro f .  d r .  R adz iszew sk iego  i dr .  L u tos la i .sk iego  wody leczn icze  w 

Wysowej za jm ują  jedno  z p ie rw sz y c h  m iejsc  w Europie.

L iczne  św ia d e c tw a  skuteczności  wód w yrow skieh  przez pp. P ro fo s o ro w  i  Le­
k arzy  udzielone.

Wody WySOWSkie ztdiMwją n a izn ak o m iłs i  leka rze  k ra jow i a  w części i  r z a g ta -  
niczni,  u c h o ro b a c h  narzędzi,  o d d \ c h a n i a ,  w k a t a r a c h  w sze lk iego  rOC.Zaiu 1 
za p a le n ia c h  c h ron icznych  płuc,  s u c h o ta c h  o d . ,  w c ie rp ie n ia c h  ż e ł ą u k a  i M s z e l  
w c ie rp ien iach  n a r z ą d u  moczowr-go w ChorubaCh kobiecych ,  w n g ó l r jv c h  zhjó 
c.zenia. h odżyw ian iu ,  p rzedew szrs i  loem zaś w zo łzaoh  ( skrofu łach) ,  , n e e c o n rc -  
wności b łędnicy  u o sób  sk ro fu l icznych  lub l in i la tycznych ,  w c h n r r .b a c h  n e r ­
wow ych  i t d Wody W ysow skie  sk u te c z n ie j s z e  s ą  od wielu k ra jó w ,  i  zag rań .  
T . .n ie  i d n g i . l o e  m ie sz k a n ia . ,  I) lir™ i l an ia  re s ta u ra e y a .  PoinWi lf ska. 

Kąpiele ,  Mlćkc.  Żgtyun. P. cz ta ,  S k le p  z w ik tu a łam i .
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